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Wszy~c y wiedzą, że Fel!erico l1yl stworzeniem niezwykłym. 
W tym określeniu „s tworzenie" trzeba rozumieć 
coś więcej niż człowiek , gdy ż dzięki Federicowi 
osob y otaczające go znaj rfow a ly s ię zawsze w kontakci'2 
z tworzeniem ... By ł jak potok żywy i orzeżwiający , 

i;otok przcjrz)·sty, tryskający z elementarnych źródeł 
wszechś wiata, tak ni e dawno s tworzoncg·o i tak 
odwiccznege. 

W pobliżu te go poety - n ic tylk Q w oblic zu poezji 
- oddychało się atmosfe rą wypromie niowaną 

z jego wewnętrzneg-o bias ku. 

Wówcz a s nie czuło s ię a n i chłodu zimy, 
ani skwa ru lata, czuło s i ę t y lko F ed ri1·a . 

.Jorgr· Guill en 

Fedcri o Garcia Lorca 

Gitara 

Zaczyna lament ____________ _ 

gitara. - - - - ----------------
Pękają kieliszki _ _ ___ __ _ ____ _ 
poranka . 
Zaczyna lament------ - - ---- -
gitara. ________ _____ _ ___ _ 

Nie da się jej-- - - --- -----­
uciszyć - - - - --- --- - ------ - -
Nie sposób jej _ _ _ ___ ___ ___ ~ 

ucjszyć. --- ---- - --- ---- ----
Płacze n1onotonnie, _ _ _____ ____ _ 
.iak płacze woda .rzeki, 
jak płacze wiatr ______ _____ _ _ 
pośród śnieżycy. ___ _ _________ _ _ 
Nie sposób jej _ _ _ _______ _ _ _ 
uciszyć. _____ _ ____ ________ _ 
Opłakuje tyle ___ _ _ ___ _ _ __ _ 
rzeczy dalekich. ___ ________ _ 
Gorący piasek Południa , ____ _ _ _ _ _ 
co pragnie białych kamelii. _ _ ____ _ 
Opłakuje strzałę bez celu, _ _____ _ _ 
zmierzch bez nadziei jutrzenki, _ _ _ __ _ 
i pierwszP. ptaki, po.~ród gałęzi ____ _ _ 
zabite. _______ ___ _ ______ _ 

O gitaro! --- ------ ---------
Serce kr\Va\viące, ____ _________ _ 
pięcioma mit'czami przeszyte. _______ _ 



Zycie Federica Garcia Lorki. jego 37-le t n ic 
życie, obraca ło s i ę w sfe rze p ieśn i, tea tru, m a la r stwa i l-' i­
s zu k iw ania coraz to nowych doznań twórczych. Feder ico . 
'~y n właściciela małego folwarku w Fuentevaqueros pod 
G ranadą. wzrasta! pośród pracy i pi es n i. wśród rytm u 
sta ryc h rcmanc podkre~lonych brzc; kie m g itary, mi ę dzy 

na ukq a bajeczn ie kolorowymi zab a wami ludowy m i 
w dniach jarmarków. gdzie swobodna. cygaóska fantazj a 
ludu Andal1•zji każe m łodz i e ży tańczyć na ulicy 1~ r z y 

blasku ksi r;L:y ca. Fede rico jest c z ł owiekiem teatru ni ern,tl 
o j d z1cc it'ls t wa ; w raz z : io .; tra m i Is ::ibel i Co nc h itą two rzy 
:;cenc; kuki c Lrn w~. k tóre j jes t reży serem i. co raz czę ś cie j. 

zi utorem . W latach licealnych staje s i ę inicjatorem tea t r u 
am<·i tors ki ego. si ęga jąc po sztuki kl as ycznego r epe rtuaru 
h iszpa ó skiego - na nich uczy się sztu ki dramato p isa r ­
s twa. Jego pęd do teatru wynika chyba z nieus tają ce j 

potrzeby wypowiada . ia s i ę wobec słuchaczy, wobec pu b ­
licznoś ci. Nie spieszy ł się nigdy z wydawaniem sw ych 
utworów. twierdz i!. że słowo wypowiedziane sprawdza 
sa mo siebie. ko~troluje wła s ną wartość. Wiqzało się to 
równieL: z jego gorąc ą potrzebą kontak t u. przyja źn i. ocze ­
k iwanie m n utych m iastowej a p robaty. k oniecznej dl a tw61·­
cy tak bardw r, ra g n ącego c 1 <1 g łej wymiany myśli i e m oc ji . 

Zo f ta Szleye 11 



.„surr ea lizm fa scynowa ł Lorkę n i . 
ty lko jako poe tę . K rótkie dia logi: Spacer Bust era 
K eatona, V on.cella, marynarz i student, Chime ra 
(1928), d ramat Kiedy mini e pięć lat (1931), zapo­
wiada ły to, co u ,iaw nia ,Ją cpublikowane pośmiert­
nie (1978) Publiczność (ok. 1931) i ,i eden akt S ztu ­
ki bez 1ytułu (ok . 1936). Żadna z \Vym ienionych 
tu sztu k nie zos ta ła opu blikowana a ni wystawiona 
za życi .'.1 au tora. Sam Lc rca uważał je za n iesce­
niczn e, co wyraża ł w wywiadach u dzielanych no. 
tem 3t swo jej twórczu ści. q d z i ł ponadto, że n ie 
m a w Hisz pani i an i t eatru , a ni publicznośc i. która 
by .i e zaa kc p tcwa ła, choć: prz _ ·zu wa ł , ż e „za d zi <:!­
si ęć lu b dwadz i eści a lat " Pu liczn ość mogh hy 
odnieś ć wielk i .„ ukce:;. Za życ ia Lorki (1 898- 1936 ) 
wys ta wiono Muricmę PinPdę (p re m . 1927), Cza ru­
jącą sz wcową (prem. 19:50), Krwawe qo:ly (prem. 
193~), Yerm ę (pr m . 1934) oraz Pannę Ro s i tę, cz11-

li Mowę kwiatów (prem. 1935). P o śmierci Lo rki 
popularny s tał si ę Dom Bernard1.; Alt a (1936), 
w y stawiony w Buenos Air •s w roku 1945 prz~z 

l\llargaritę Xirgu . Z wi ek szym lub mnieiszym za­
inter e ;;:owaniem Lor ca był akceptowany przez w i­
dzów swoich cza sów, le też miał :- z czc;śc i e zna leźć 

przychylne sobie sceny. 

Twórczość t ego poety i dramaturga, 
któ ·y stał si(: syrnl:olf m oJiar fa szyzmu i „mitem 
naszych czasów", jest prze ł o7ona na i ę zyk pol <:-:ki 
nieomal w całości , a w iele iego utworów docze ­
kało si'.~ dwóch i wiGcei przekłci d ó \V. Począwszy od 
premiery K rw awyc h qdów w rok u 1948 (Łódż -
Warczawa), Domu B err:ord'; Al ': n w 1949 (Łód ż) 

i Czarującej szewcowej w 1950 (Poznań) - poe­
tycko-realistyczny teatr Lorki, który mimo swe .J 
egzotyczne 1 hiszpań sk oś:-i ma walory uniwersa lne, 
dzia ła inspiru.]ąco również na twórców i widzów 
naszego kręgu kulturowego . 
Urszula A szy k 

T ear r by l zawsze mo im po woła niem, od­
cla!em mu u; iele god zin m ego życia . Mam w tasnq, inclu­
w iclual nq jego konc epcj :; . Teatr t o poe zja , k t óra podrw~i 

:w~ z kart ksiq żrci i staje s ię wtas no.k iq c:: l nt i 2k a. ; l kt<.:­

ciy to si ę u rzeczy 1vis tnia, czlou,;iek m ót i i kr :: ycz y . pta,;::e 
1 rozpcicza. T eatr wy m aga, aby każcla po.;tar sce 1w~z1 1a 

ll k azy w ala się u; k ostiumie poez ji i apy rów noc::~_d,,ie 

j e j krew i kofri b y l u w ido zne. !Wuszq t ' po8t ac i 2 hyć 

t ak llul ::ki e, t ak przcrn ż:i jnc :; tr agi czne , p o1 i'.izane z :::y­

ciem i. dniem z rn kq .< ilq, ab y bi 1y w oczy ich ::d1J,i)I, 

a by prze.::ywa ć m o:'.-na buto i -:: h c ierpie n iJ i ab y n r: •c /1 
,1 .<ta sp!yn ?l)I s ł owa 1iiosqce cn1y żar milo.ki lub ni..;1w­

wiśc i. 

,_„ ~ ! ... „ 

ln for mac .ic o de k oracjach, .iakie poda .ie 
Lorca w swoich dramatach, są dosyć skąpe i ma ło po­
bur'zające wyobraźnię pła~tyczną. A przec ież sztuki jego 
s1 interesują ce dekoracyj!lie i najczęściej realizac.ie wy­
padają dobrze. To dlatego, że materiał plastyczny mie­
ści się w tekś cie. Lorca jest poetą, b2z względu na to , 
C'ZY i:iszc wierszem czy prozą. Wypowiada się obrazami 
poetyckimi i syntetycznymi. Dekoracja i rekwizyt nabie ­
rają u niego wartości szerszych, symbolicznych, chociaż 

opartych o realizm. „Dom Bernardy Alba" jest wiezie­
n iem, i:;o którym na Ile biał ych murów krąży kilka czar­
no ubranych kobiet . W les ie „Krwaw)·ch go<!ów" Lorc:i 
notuje :„Atmosfera niepokoju". A ostatni obraz tej sztu­
ki rozgrywa się w jakiejś izbie czy kościele - po prostu 
w przestrzeni śmierci, jednocześnie ludzkie j i niewymier-
1:e.i. Zwykły, realistyczny dialog przeplata się ze śpi e­

wem, balladami - to przecież pociąga jakieś konsek­
wencj e plastyczne, zagradza drogę rlo rł ekoracji oi::iso­
wej, zmusza do skrótu. Propozycje Lorki zmierzają w 
kierunku dużej zwięzłości rlekoratorskie j: wystarcz )' 
fragment foi any chropowatej i kolorowej, dobrze malar­
sko zes tawion y kostium charakteryzując y postać oraz 
światło - element realistyczny, lecz jednocześnie poetycki 
i symboliczny. Na tym chyba polega zasadnicza koncepcja 
Lorki, na łą czeniu t)•ch trzech elementów. 
Ze n obi us:: Strzelecki 



Na k rótk o pn: d Psem an<iu luz y js k i m 

ro zd ziel ił a mnie z Lorcą prze lotna waś n. A pu tem ten 
d rażliwy Andaluzyjc z~:k uwi erzył, albo udawał, że w ie rzy, 
że fil m został w y m ie rzony prze ci w ni em u. Mówił: 

- Eum·eJ zrob i ł ma ł y fi lm. o taki (po­
kazcd pal<.:c1m t), 1 t ~ t z y wa s te; Lu Pies a l!:lclluzyjski . a t ~ .1 ;)le ~ 

to j <~. 

W r ok u 1 93~ całk i m j u ż. po god z i liśmy 

s ic; . v ic!c cza s u s pęd za li śmy ra zem , c h oć n iek iedy u w a ­
ża ł m . że tłum o t ;:i czaj ący h [:'o wielb!c ieli nadto .t!;o p o­
chlan i ~1. Dcść cu:s to w . ia da li śm~· \ \T i17. 1. Uga r lc d o nvi ,i e r:o 
forda, a b~· przez kilka god~ in od po czy 11·ac· w go ty ck iej 
sam e n1 Eł Paular w gór ach. Trud no by ło .ied nak zajmo­
wać ' ię m a lars twem i poez j ą wobec nadci ą<' a j <) r. ej b u rz.• . 
P n eczu wal i śmy ją 11 szysc ·. Na czterv dni pr?ed w.\'ląd n ­

\'!c' n icm odc' zi3 J ·w ł'ra nc::> (17 I ipca !!J36J Lorca - który 
n ic c :,. u ł zami łowa nia d o po lit yki - mH1 !c pos ta n ow ił W\·­

jech a ć do swoj ego mi ast a , Grana d · S t a r a!cr:1 ~ i ę m u to 
\l'Yr' P. r s 11· acł \\' <JĆ . 

- Fec'c rico - rnó w tl rm - 7.b li?. lJą >i<.; 
pO t \\·o rne rzecz:-· . Zos t.ań l u ta j . W IV!a dryc tc bę d:desz o wie -
le bczpicczni (' jszy. 

Inni p rzyja c iele leż \vy v.1ierali na n ie::!o 
ua cisk, ale na próżno . Wy.' cd:a ł bardzo rozs tro jony ne'.·­
w c wo i pr ze tra szo nv. 

Wiadcmuść o jego śm ie rct by ł a dla n:·ts 
wszys tkich s t ras zł 1 wy m wstrzą sem . 

Fede riCO\vi pr zyzna j ę pierwsze mie j , "e 
w~ród \\·szys tkich istot ludzkicf't , jakie spotka łem. Ni e 
mówię ani o jego lea trze , ani o jego poecji, mówię o nim 
' 2m ym. Arcydzi eło - to wła ś nie on. Wydaje mi się na­
w e t , że trudno wyobr ;:i :e: ić subte koi::cś, kogo można by 
z nim porównać . Roztaczał ni eodparty urok , czy to gd y 
za s ia dał do fort e pi a nu, by na ' ładować Chop in0t , czy to 
gd y improwizowa ł panto mimę lub scenkę teatralną. Mó~ ł 

czyt ać by le jaki tekst , lecz w jego usta ch wszystko : la­
wało s i ę pięknem. Przenikała go p2 s ja, radość , młodość . 

B y ł ja k płomień. 

Gdy go pozna ł em w R e. ide nci i, by le m 
d cść· nieoby tym prowincjonalnym o si łkiem. Przeobraził 
mnie si lą naszej przyj aźn i, otworzy ł przede mną inny 
ś wia t . Winien mu jes tem więce j , ni ż. z dołałbym wypo­
wiedzieć. 

Nigd y nie odn a!eZtono jego " 1. czą tków. 

Na lema t jego śm te rc i k r ą ży ły lege nd .'· · a Dali mówił na -

wet - dość nikczemnie - o zbrodni na tle homoseks ua l­
ny m, co by ło zupełnie a b$u rdalne. W r zeczyw i s tości Fe­
derico zginął, bo był poetą W owym cza s ie z dru giej 
stron y wykr zykiwano hasło: „śmierć inteligencji''' 

W Gra na d ziE schronił się u czł o nka 

Falang i, p cety Rosal esa, k tóre go rodzina żyła w pr z:» ­
jaźni z j ego rodziną. Myślał, że jest tam beipie1:: zny. P ew­
nej nocy przyszl i j a cy ś lud z ie (j a ki e j orie n tacji? n ie­
ważnr1, pod wodzą niejakiego Alonsa, by go ares z tować. 

Kazali mu wejść do ciężarówki r a zem l kilko m a robo t­
nikami. 

Federico żywił w ielki lęk przed cierpi'­
n iem i śmi ercią Mogę sob ie wyobra z i ć, co r zul noq 
w c ię żarówce wioz ące j go na m iejsce męcze 1'l s twa , na 
śmierć. 

Czc;s to my ~l ę o tej ch wllt. 
I, iiis lJu rrnel 



Rafael Alberti 

Elegia dla poety, który nie miał własnej 
śmierci 

Nie spotkałeś śmierci, która była ci pisana. 
Ona w złośei, naumyślnie, pomyliła drogę. 
Dokąd idziesz? Krzycząc biegnę na nieme 

wezwanie 
lecz zatrzymać twcg·o lorn nie mogłem. 

Niech śmierć mo.ia się pośpieszy! Wstań! 
Już ulicami 

już wieżami, trasami idzie, drżąc, przeczuci?. 
Rzeka woła ku przedmieściom oboma 

hrzegami 
oznajmiając wiatr grający w jednej ciemnej 

nucie. 

Ja na wyspach, uwięziony, nie wiedziałem, 
że śmierć własna 

ciebie właśnie zapomniała, mojej dając 
wolną rękc:. 

O bólu widzenia ciebie, bólu, bólu nieugasły! 
Jakby mnie się należała nagłość twej udręki! 

LC'piej gdybyś odszedł z życia, nie unosząc 
do swe.j chwały 

tej straszności, jaką bliski strzał zostawia 
w źrenicy 

zanim krew podwoiła to, co spamiętało 
serce jasne, nietrafione kulą. 

Wszelki twój kwiat. Twoje życie. 

Lecz jeśli śmierć moja umarła, a pozostała 
mi twoja, 

jeżeli w świecie czekały cię lata długie 
a urodziwe, 

uczynię wszystko, bym jej godny, 
oddać zdołał 

ziemi owo światło ukończonego żniwa. 

Tłum. Al eksa nder Zi e m ny 



„Dom Bernardy Alba", to w ymown e 
potęzne oskarżenie k onwenansu oraz każdej spo­
ł c czn °j i moralnej potworności, zawdz·ic; cza swoje 
i-wpięcie właśnie temu, że nie występuj P tmn żaden 
mężczyz na. Gdyby m ężczyzna był obecn y , '!ii C' 

mógłby już pozosta ć tylko b ożyszczem i marze­
n iem zmuszonych s iłą do ws trzemi eźliwości dziew­
czyn , i trugcdia nie m oglab y się rozw inąć . 

Ta osw t 11 ic1 ze znunych doiy chcza s 
t.raged·ii Lorki mia ła pełne prz y gód k ole je lo su, aż 
dopi ero w dziewi ęć lat po je j zakończeniu, oru z P' l 

zam ordowaniu poety, została w dn iu 8 m arca 1945 
po ra z pierwszy wystawiona w B uen os Aires. 
I wtedy Margarita X irga npufriła swó j polit yczn y 
azyl w M ontevid eo, przyjcclwta do stolicy Arge n­
tyn:; i t ak jak ongi.§ od!'gra ła zn ów rot ę tyt ułową 

dramatu. Prz yjaciele Lork 1 byli na te j spóź 11 ion c j 

pru pre mierze ot ecni i ki r:! dy NJJ.rgar ita Xirgu wy ­
powiedziała ostat nie ci e rpki e słowa Bernardy: 
,)Vie lamento wa ć . Śrn ier l'i t rzeb a patrzeć prosto 
w twarz. Cicho! Milczeć, pawi d.ziala rn ' Łzy tyl k o, 
kiedy nikt nie ·widz i' Wszyscy pogrążamy się w 
morzu ża łoby.„ Cz y m ni e rozum iec ie? Milczeć, 
pou;iedziacam, milcze c: . l\llil czeć!" - widzowie , pa­
miętający Lork ę, zaczęli sz lochać. I Margarita 
również wybuc hła placze m. rw scen ie. Nikt nie był 
na tyle pozbawiony smaku i nczll cia , aby bić bra ­
wa. Gmach teatru opruż11ił się w milcz eniu. Była 
to manifesta cja miłośc i, podziwll i żułob y. 

Giinter W. Lorenz 

Teatr 

1m. Woiciecha Bogusławsk iego 

w Kaliszu 

Dy rek tor: Maciej Grzybowski 
Dyr ektor a rtystyczny : Maciej Korwin 
Dyrektor techniczny : Jan Grygielski 
Kierownik li teracki: Maria Świnia rska 

K ierownik muzyczny: Fryderyk Stankien:icz 

Przed sp r ze daż biletów w k;,.i sie Tea tru . 
K<isa czynna codzienn ie opr ócz pon iedziałków 

od godz. 9 OO do 13.00 
i na j ed ną go d z i nę p rzed roz) o cz •~::: i em przed stawienia; 
w nie dzi ele i św i c;ta - na d w ie god ziny p rzed spektakl em. 
Zamówienia na bilety zb iorowe prosim y kierować 

do Biura Obs ług i Wid zów - te l 730-47. 8. 9, w. ::09. 

Kwiaty n a premie r<; do st a rcza G os :)odarstwo Ogr dnicze 
- Jadwiga i Witold śniochowie - Kalisz, ul Kon ir1ska 2. 

• 
Program przygotowali: 
Ryszard Bieniecki (koncepc ja i wybó r m a teria!ów) 
Zbigniew Koszalkowski (opracowanie g ra fi c;:ne) 
J. Wojciech Krenz (reprodukcje) 

• 
WYDA W C/\ . 
Teatr im . Wojci cha Bogu sławskiego w Kal iszu 
Cena 50 zł 



Przemawiam jako żarliwy wielbi­
ciel teatru akcji społecznej. T eatr stanowi bowiem 
jeden z najbardz iej przekonywających i potrzeb­
nych środków do przebudowy kraju . Jest baro­
metrem wskazującym jego wielkość lub upadek. 
Uc zulony i dobrze we wszystkich swych genre'ach 
ustawiony teatr może w ciągu niewielu lat zmie­
nić wrażliwość uczuciową narodu. Łajdacki teatr 
natomiast, gdz ie kopyta zastępują skrzydła, może 

cały naród upodl ić i uśpić. Teatr jest szkolą płaczu 
lu 1::> .~miechu . Jest wolną trybuną, na k tórej ludzie 
dobitnie wykazują przestarzałość lub błędność 

teorii moralnych i za pomocą żywych przykładów 
mogą wyrazi ć odwieczne prawa rządzące ludzkim 
sercem i uczuciem . 

Naród, który teatrowi swemu nie 
dopomaga i nie sprzyja, jest jeśli nie martwy, to 
co najmniej śmiertelnie chory. Stosuje się to i do 
samego teatru , jeśli nie wyczuwa on społecznego 
tętna historii, tragizmu ludzi, nie sfałszowanej 

swoistości ich ojczyzny i ich ducha, śmiechu czy 
placzu. Taki teatr nie ma prawa nosić miana 
teatru, lecz winien nazywać się salą do za'.iaw lub 
miejscem, gdzie wyczynia się tę obrzydliwość , 

którą określamy słowem: zabijanie czasu. Pu b­
liczność teatralna jest jak dziatwa szkolna. Su­
row!:J, poważny nauczyciel, który wnie wymagać , 

al e jes t przy tym sprawiedliwy, bywa zawsze sza­
nowany, a krzesła chwiejnych, sch lebiających 

uczniom nauczycieli, którzy a ni nie uczą, ani nie 
każą się iiczyć, bywa ją naszpikowane okrutnymi 
gzpilkami. 


